
liki w  w 0 Lipca — Piątek. lak 1852*
W r r h o d z l  v r U r a U o n l . f

uodzieunie , wyjąwszy N iedziele i Św iętą.

^  e  bb »  J
j / i s tv s u W i*  .uideiąeztui 8 *!]?• kw artu lna  . 6  j ip .

W KRAJH kw artalna  razem  = p rzesy łkę  ■.locitow, S "Jr. v. i .

p ł u S s
p r z y j m u j e  f l .•; t .  r ^ s i i ć » a * n i  J ó z g j ą  C s a C H A  p r z y  > 1 0 ? ? >

H /asa  i.z  4ś->.

P ien iądza p rs i jy iz ją  osę franco  p ■ •Łva w p r o s t  do s i> S ‘. 
n n o T d n  CZASC W |łaciw#«y na k o p erc ie : „ p r e n u m e -  
r a c y j  d e p i e n i ą d z  e.“

P r z y j m o j ą  a l e
oaŁOszKNiA, ro zpr a w y  odk zw y  wszelkiego rodzaju. 

ooN rasnęm A  lite rack ie , księgarsk ie , handlow e, przemysłowe
rolnicza p.

(iWŁAJJOMKWtA tyczące się. sp rzed a ły , kupna, dzierżaw  itp . 
iK ;c f j  |B i  te ® Ą

ł d  w iersza eSyt-'zjago z.a jednorazow e um ieszczenie po 8 y r. 
naoż^pue :j* *.’v r s i. '- . '- ! .* :1 & arajca ró w  za każdą
p ub lik a ry ą  na tóypol rządow y.

Ib !t s  S y
r?5'-; r<rs^awaB* m tprzyjm ują  s i t  > wyjąwszy od st&fycL lub 

zaanych korespondentów .
N um er pojedyóczy kosztu je 1 0 groszy.

/.V V V s-FV r.-Vi*M.5K.̂ eA?;a‘ '.£*>

Kraków 15 lipca.
K o ń c z y m y  d z i s ia j  o g ó ln y  p o g l ą d  n a  C z ę ś ć  I. 

n o w e g o  p r a w a  k a r n e g o .  R o z d z i a ł y  o j a k i c h  m o ­
w ie  n a m  p o z o s t a j e ,  s ^  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  p o w tó ­
r z e n ie m  p r z e p i s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h ;  w s z a k ż e  z a ­
c h o d z i  tu  j e d e n  n o w y  p r z y p a d e k , ż e  o s o b y  z e  
s t a n u  c y w i l n e g o  d o p u s z c z a j ą c e  s i ę  z b r o d n i  n a m a ­
w i a n i a  ż o ł n i e r z y  d o  z ł a m a n i a  w i e r n o ś c i ,  p o d d a ­
n e  b y ć  maj^. s ą d o m  w o j s k o w y m .  P a t e n t  w  ty m  
w z g l ę d z i e  w y d a n y ,  o g ł o s i l i ś m y  w  s w o im  c z a s i e .  
W  o g ó le  k o d e k s  te n  ł a g o d n i e j s z e  p o d  w ie lo m a  
w z g l ę d a m i  n a z n a c z a  k a r y ,  a  d e f in ie y e  z b r o d n i  s ą
0 w ie le  j a ś n i e j s z e  n iż  w  d a w n y m ;  ż y c z y c b y  s o ­
b ie  ty lk o  n a l e ż a ł o ,  a b y  j a s n o ś ć  t a  n ie  z n i k ł a  w  p o l­
sk im  p r z e k ł a d z i e .

§§ 1 7 3  i 1 7 4  d a w n r g o  kodeksu s tanowiące  karę 
dożywotn iego ciężkiego i na jc ięższego więzienia  za 
zbrodnię  rozboju i w  czasie  takowego zranienie albo
1 uszkodzenie na ciele d ług o  t rw ające ,  z ła go dz on e  zo­
s ta ło  w p ie rwszym raz ie  na 1 0 — 2 0  l a t , w  drugim 
na ciężkie więz ienie dożywotnie.

Oszus tw a 2 3  przypadków  w yliczą prawo.  Nie z a ­
chodzi  tu pytanie czyli dopuszcza jący  się tej zbrodni 
dz ia ła  dla w ła sn e j  korzyści  lub z namiętności ,  a lb o  
w zamiarze  uczynienia komuś dogodności ,  aibo z j a -  
k iegobąóź  innego ubocznego pow odu. W y r a z e n e  da­
wnego p r a w a  ( §  1 7 8  c ) ,  „miara lub w a g a  f a ł s z y w a  
zm enione zos ta ło  w § 1 9 9  nowego kodeksu na „nie­
rzetelna i n iedos tateczna czy s templowana lub nie. 
Pomiędzy rodza je  zbrodni oszustw a ,  w  których szko­
da  przenosi  2 5  z ł r .  policzone są  między innemi 
dawniej  umieszczonemi i te :  jeżel i  kio do i iunnta nie 
n a le ż ą c e  d > ń w y łą c z n ie  lub wcale nie, ni szczy,  usz­
kadza  lub za ta j a ;  podobnież jeże l i  feto znalezione lub 
m ylnie  o l r / i m a r ę  rzeczy  u k r y w a  i p r z y w ł a s z c z a ,  
w s z t k ż e  nie tyczy  to zatajen ia  odkrytego skarbu.  
W a ż n o ś ć  szkody oszukanego nie podnosi stopnia kary.

R o z d z i a ły  o d w u ż e ń s tw  ie i p o tw a r z y  p t z o s t e ł y  te ż
same.

W  zbrodei  zwane j  w polskim przekładzie  kodeksu 
„pomoc d?na  przes tępcom" odróżnia j ą  l»k i dotąd 4  
p rz yp adki ;  r e d a k c j a  ostatniego wszakże ,  zbacza
w nowem p rawie  od dotychczasowego i brz^nn: „kto
bez  p o p rze d n ieg o  p o rozum ien ia  się  ( §  * - . / »  J  ‘e ‘
rzowi lub pos ługa  zowi  z s ł u ż b y  wojskowej zb i eg ł e ­
mu (zb i eg  de ze r te r )  ws kazamem drogi, przebraniem, 
przechowaniem,  dani. m u sis bie schronienia lub jakim­
kolwiek innym sposobem pomocy udzieli ,  a j r z e z t o  
w  dalszej  uc iecz te  w sp ier a  lub odszukanie i zvtrot 
zbiega utrudnia.  § 2 * 1  Dający  takową pomoc oprot  z 
że z ap ła c ić  winien sto z ł r .  do kasy wojskowej ,  u k a ­
ranym będzie więzieniem od 6  miesięcy do 1 roku. 
Jeże l i  w s z a k ż e  takowa pomoc wykonaną b y ł a  pr ze z  . 
ukrywan ie  c iąg łe  d ł u ż s z y  c z a s ,  lub pczez edkupno j 
o l  zbiega  munduru ,  broni ,  konia lub innych p rz e d ­
miotów' uzbro jen ia ,  albo też  w  chęci zysku  lub w o ­
bec innych okoliczności obc i ąża jących ,  n a ów czas  
p rz y p ad a  ka ra  ciężkiego więzienia od 1 — 5 lat. J e ­
żeli w inny nie j e s t  w  stanie uiścić z a p ł a t y  do ksssy  
w - j a k o w e j ,  w' ii w czas  ma być wymierzona d łu z s z a  
k a ra  lub też obos trzona ,  a okoliczność t a ,  iż zbieg 
znowu odzyskany  z o s t a ł ,  nie może zmieniać zas to­
sowania  niniejszego przepisu.  § 2 2 *  Je / . '  li kto c z ło -  
w Icka z o b o w ią z a n e g o  do c. k. . s łu żb y  wojennej ,  c h o ­
c ia ż b y  sani p ed ob n ym  o b o w ią z k o m  nie p o d le g a ł ,  n a ­
k ła n i a ,  w j  z y w  a , z a c h ę c a  , lub s k ł o n ić  s tara  się do 
zdra dz i łck iego  opuszczenia s łu żby  wojennej  ( z h ic -  
g  -stw a )  lub też do j ki gokolwiek innego wedle praw' 
karnych  dla c. k. woj ka w ydanych, poczytanego za

cy udz ie la ;  ten oddany  będzie pod ś ledz two sądów  
wojskowy ch i kar any  przez  n:e wedle  osobnych istnie­
jących w tym względz ie  przepisów."

Ostatni  ro z d z ia ł  l ć j  części p r a w a  karnego  traktuje

„o umorzeniu zbrodni  i kar .“ P on iew aż  samobójstwo 
p rz e s t a ło  być  poczytane  za zbrodnię ,  przeto w y k r e ­
ślono § 2 0 3  dawnego  p r a w a  karnego  nakazujący ,  aby 
w  raz ie  ujścia karj '  p rzez  samobójs two,  imię samobój­
cy i wyrok mia ły  bj 'ć obwieszczone ,  j ak  to przepisuje 
§ 4 8 9  kodeksu pos tępowania  karnego.  § 2 2 7  ( d a ­
w n y  2 0 6 )  s tanowi o przedawnieniu:  „Z brodn ia  i k a ­
ra  usta je  przez  p r zedaw nie n ie ,  jeżeli  w in ow ajca  od 
chwili  pope łn ienia  zbrodni ,  lub wra z ie  pociągnięcia 
go już  z tego powodu da odpowiedzialności  l icząc < d 
chwili  wyroku  prawomocnie  uniewinnia jącego ,  nie 
b y ł  w  czasie niniejszem { raw em  oznaczoncm przez  
jak ikolwiek  w pańs twie  sąd karny  do ś ledz twu p o ­
c iągany .  P rzed aw ni en ie  prze to będzie pr zerwanem,  
skoro przec iw s p r a w c y  jako obwinionemu wydanym 
będzie rozkaz  doprowadzenia  lub a r e sz to w an i ) ,  albo 
też zapadnie  u c h w a ł a  do rozpoczęcia  ś l edz twa,  albo 
też jeżeii  obwiniony b y ł  j u ż  s łu c h a n y  lub a re sz to ­
wany', albo też śc igany  pogonią lub iistami gończemi.

K orespondencya Czasu.
rM  K a w y  10 lipca.

W  zatrważający sposób pomnaża się z dniem każdym 
u nas liczba ubogich ,  a środki,  któreby zaradzić temu 
mogły, są coraz rzadszo. Niegdyś miewaliśmy komedyo, 
tańce i loterye na korzyść ubogich , dobroczynne osoby 
nawet i naszej nie opuszczały okolicy i zbierały składkę, 
były zupy rumfordzkie itp. dziś wszystko to wyszło ze 
zwyczaju, a nędza i niedostatek ustawicznie w modzie.— 
1 jam niegdyś należał do filantropów czyli miłośników 
ludzkości, i jam noc i dzień myślał,  jakby temu nieszczę­
ściu za rad z ić , jakby wszystkim zabezpieczyć utrzymanie, 
wszystkim dopomódz. Myślałem i przyznam s ię ,  że nic 
wymyśleć nie mogłem. W tern, przypadek zrządz i ł ,  że 
dostałem się do pewnego obywatela, który posiadał zau­
fanie i miłość całej okolicy, który dla doświadczenia i 
nauk wkrótce i moje zjednał sobie przywiązanie. Dłuż­
szy bawiąc czas u niego, nie widziałem nigdy żebraków, 
i gdym razu pewnego z tego względu moje zadziwienie
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ZAPISKI Z WYCIECZEK PO KRAJU.

Nasz nieludny Kraków, w dogrzewającein słońcu le -  
tniem poczyna się coraz bardziej wyludniać... 0  kogo 
zapytasz, wyjechał —  kogo spotkasz —  wyjeżdża , ten do 
wód m aryenhadzkuh lub karlsbadzkich, najbardziej w mo­
dzie tego roku ,  ów znowu na w i e ś —  jak powiada z we­
stchnieniem : do miłego gospodarstwaI wszystko zaś ,  co 
niemogło się ruszyć ,  wyjeżdża przynajmniej raz w ty­
dzień do Krzeszowic... W takim stanie rzeczy ogarnia 
cię melancholia, jaka ogarniać zwykła podróżnych zwie­
dzających ruiny Balbeku lub Palmyry, z tą różnicą, że 
nasze ruiny zaczynamy powoli ł a t a ć ,  gdy tamte, ciekawi 
archeologowie coraz to lepiej rujnują. —  Próżnobyś tedy 
szukał sposobów rozpędzenia melancholii w opuszczonym 
K rakow ie—  spacery puste ,  ogródki nieuczęszczane, juxy 
się nieudają, aktorowie puścili się na w ędrów kę, resursa 
obywatelska szczyci się tylko pięknym apartamentem bez
g o ś c i   dzienniki nieprzynoszą nic nowego, bo ich n ie-
m a   zgoła nic ci niepozoslaje, chyba szczelnie zamknąć
się u siebie w kółku poufnem i bawić się powiastkami, 
jak owe dowcipne grono 1 ekameronu w czasie grasują­
cego powietrza we Florencji  -  lub też cou/e que eonie 
uciec ,  wyjechać... Ze zaś dzisiaj niepodobna znalesć tak 
dowcipnych i wesołych powieściarzy ja loneo, am- 
p inea, Lauretta ,  Neifila, bo wszyscy lubią gadać ,  a nikt 
op o w iad ać— niebyło więc innego wyboru, jak za dru ­
gimi ow czym  uciekać pędem ...

Uciekam więc... Tu w" myśli mi stanęło patetyczne po­
żegnanie dziewicy Orleańskiej, które starałem się wolno 
wytłum aczyć, i zastosować do miejscowości:

Żegnajcie pustki, nudy i ty, ulico Lubicz!
Pożegnanie swojego gniazdka zawsze musi cokolwiek 

rozrzewnić ,  chociażby to gniazdko było tak niewesołe 
jak nasz stary Kraków... Doprawdy żal mi się zrobiło i 
tych bruków, i kurzów, i tych codziennych figur i cogo­
dzinnych ploteczek, bo cz łow iek— to zwierze nawyknie- 
n i a , przyzwyczaić się może i do ogniów piekielnych... i 
chociaż w ie ,  że gdzieś ,  niedaleko, znajdzie i świeże po­

w ietrze,  i zieloność, i woń pól i lasów, i ludzi wesel­
szych, i swobodę jaką daje pożycie z naturą — jedna­
kowoż zawsze mu markotno zmieniać miejsce przywy- 
knień, bo zaraz nasuwają się niepokojące uw agi, to o 
niewygodach i przypadkach podróży, to o deszczu i bło­
cie, to 0 złych karczm ach, to Bóg wj0 czego niedopuszcaa, 
aż do napadu rozbójników — o których —  i to prawdziwa 
klęska podróżnych goniących za przygodami! —  ani s ły -  
chu ,  nie tylko u nas, gdzie rzemiosło Rynaldiniego rzad­
kich miało naśladowców, ale i w samych Apeninach. 
Źondarmerya okrótny cios zadała romansom i podróżom.

Godzina bije dwónasta! TroPlkovve słońce pali z góry...
Ogromny nasz dyliżans wyjeżdża z gmachu pocztowego 

na Stradomiu... W środku, gdzie miejsce dosta łem, sie­
działo nas cztery osoby, na przodzie dwie i konduktor, 
na tyle —  dwoje... Ogółem dziewięć osób , a dyliżans 
wyrównywa wielkości francuzkich Lafiltowskich dyliżan­
sów , z tą jednakże różnicą, ze chciwy na zysk Fran­
c u z , 'u m ia ł  wpakować w tę sam(l przestrzeń osób siedem­
naście , nielicząc miejsca na gó rze ,  gdzie jeszcze naj­
mniej trzech mieści się pasażerów. Ucieszyła mię bar­
dzo ta reforma wozów pccztowych) maj ąca delikatny 
wzgląd na wygodę podróżnych, którzy mogą siedzieć wy­
godnie, a niedusić się jak śledzie, ]„b jak murzyni na 
statku trudniącym się przemycaniem niewolników. Spoj­
rzawszy jednakże na chude c*‘*r y szkapy, ciągnące nas 
poważnie, pomyślałem w ir łośc i  se rca :  powleczcm się 
jak po marnościach światowych. \ m;m0wolnie nasunął 
się widok pięciu białych ogicrow unoszących pędem la- 
fitowskie arki... ale i tu niewygrali F rancuzi,  bo jazda 

.acz z razu powolna, coraz s , ’ a r a ź n ie j—- a z Wieliczki 
jdo Gdowa, z owych krętych gór spadaliśmy piorunem; 
wprawdzie skóra drżała oa nitjie, by uderzając o jaki 
kamień na zaw rocie ,  dyliżanS .m eprysnął,  jak bańka my 
dlana —  ale dzięki opatrzności, obeszło się bez przypad­
ku, który nawet gdyby się był zda rzy ł ,  n iewiem, czy-  
liby znalazł miejsce w pismach publicznych, a to z po­
w o d u , że teraz przypadki dyliżansowe, nieliczą do p rzy­
padków; kolej żelazna odjęła im w szelkie znaczenie. Z ła­
mie się naprzykład c ś ,  lub ko ło ,  śpjaCy pocztylion w rów 
wjedzie, dyliżans ugrzęźnie — nieszczęśliwi pasażerowie 
brną w b łoc ie ,  mokną na deszczu, marzną na mrozie — 
to nie przypadek —  za to na kolei żelaznej wszystko jest

przypadkiem ; złamać nawet rękę lub nogę wypadajac 
z w agonu, to coś ;  gdy tymczasem z dyliżansu —  to nic. 
Dziwni są ludzie: lub zbyt uważają na skutki,  n iewcho- 
dząc w przyczyny, lub też więcej ich zajmuje przyczyna 
niż skutek. Ą/L—

Mniejsza o filozoficzno -  moralne w niosk i—  dość żeśmy 
porządnie jecha li ,  robiąc najmniej milę w trzech^ kw a­
dransach. Dla mnie osobliwie czas bardzo krótkim się 
zdawał, aibowiem szczęśliwy traf umieścił mię obok ja ­
kiegoś obywatela z Warszawy, który należąc do rzędu 
wesołych i gadających wojażerów , przez kilka stacyj do 
Bochni niedał upaść rozmowie. Wprawdzie z razu ,  cho­
waliśmy jeden względem drugiego podejrzliwe milczenie, 
lecz kiedym wykrzyknął w uniesieniu zjeżdżając calopem 
z g r y :  Co za wyborna jazda!  Jakie niesłychane ulepsze­
nie! —  Ów obywatel, uśmiechnął się z wyrazem pogar­
dliwej wyższości,  i dodał :  W idać ,  że panu nie są zna­
jome nasze poczty?

—  I owszem —  odparłem —  ale ja  porównywam dzi­
siejszy ruch dyliżansu, z dawniejszym niezmiernie fle­
gmatycznym—  i dla tego się dziwię! Trzeba panu wie­
dzieć ,  że u nas we wszystkiem teraz ruch postępowy: 
koleje żelazne w różnych kierunkach przebiegną Galicyą; 
fabryki powstaną, przemysł i handel się dźwignie —  o- 
świata tomi samemi kanałami spłynie na ciemny lud wiej • 
sk i ,  który acz usamowolniony, niewie jeszcze jak swmjej 
wolności u ż y ć , a raczej umie jej tylko nadużyć. — Z re ­
sztą spodziewamy się indemnizacyi, o rgan izac ji ,  r e g u a -
cy i—  co gdy nas tąp i , a n a s t ą p i  p o d ł u g  wszelkich domnie­
mań i przypuszczeń, znowu kapitały wyjrzą z kiyj vvof» 
kredyt sie dźwignie, upadające domy powstaną, i c iz ie  
bardzo dobrze ,  skoro z łe  m inie.—  Wyrecy owavyszy to 
z pewnym zapałem, myślałem , żem owemu oroniaszowi 
tak docią ł,  że nie będzie miał c o  pisnąć; ale oa znowu 
się uśmiechnął z wyrazem skrytej z o lw°sci i r ze k ł :  
Jest czego wam zazdrościć moi panowie. —  \ \  glodkjd, 
żyjecie nadziejach — marzycie o postęp ie! U Ras tam 
inarzój;  same wyrazy te wymazane z słownika, a 
cóż dopiero żebyśmy marzyli o nadziejach lub postępie! 
Wyobraź WPan sobie, że my nic o tych pięknych rze ­
czach niewierny! wprawdzie są i n nas drogi żelazne, są 
i nie złe gośc ińce ,  i k red y t ,  i towarzystwo kredytowe i 
uregulowane hipoteki, i b rzęcząca m oneta ,  i wyroby że-
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okazał, sądząc, źe to szczęśliwy k ra j ,  gdzie nędza nie 
zmusza nikogo szukać cudzej pomocy, odpowiedział mi 
ów obyw ate l ,  że biednych jest wiele w bliskiej, równie 
jak i dalekiej okolicy, ale nie wstępują do niego, bo się 
go boją.—  Co im grozi za niebezpieczeństwo, czego się 
lękaćby mieli?-—Ja u siebie zapobiegam ubóstwu, ja wspie­
ram moich sąsiadów i w tej wsi nie ma żebraków, lecz 
i sąsiednich nieodpędzam od siebie i mając zatrudnienia 
rozmaitego, do któregobym ich mógł użyć ,  wzywam ka­
żdego, by u mnie pozosta ł ,  by wedle sił swoich praco- 
wał, a ja go karmić i odziewać do śmierci przyrzekam. — 
Sądzisz , źe dużo znalazłem ochotników —  praca choć 
łatwa, jak np. doglądanie bydła, paszenie. cieląt, nie 
w smak im przypadła , życie swobodne wydało im się 
przyjemniejsze, i rzadko który, dzień cały u mnie prze­
pędź f, najczęściój ku wieczorowi już ich nie było, a kto 
raz umknął, już więcej się nie pojawił. Tak cała oko­
lica dowiedziała się o postępowaniu mojem, i sląd jak wi­
dzisz brak u mnie żebraków14. Odjechałem wkrótce stam­
tąd, a postępowanie obywatela oncgo wydało mi się s łu ­
szne i sprawiedliwe i przyczyniło się do tego, źe dawne 
urojenia wywietrzały zupełnie z mej głowy. Odtąd nie 
przestając sprzyjać mym bliźnim, postępuję wiernie podług 
zasad tam. powziętych, nie daje nigdy ubogiemu pienię­
d z y —  lęka jąc się, by tcyh nie przepił, przyjmuję zaś każ­
dego kawałkiem chleba, łyżką strawy, które w przytom­
ności mojej lub domowników moich pożywa, bo doświad­
czenie nauczyło mię, źe nie jeden z ubogich, który, jak 
się zaklinał, trzy dni nie jadł,  rzucił za bramą otrzyma­
ny kawałek chleba —  i zachęcam go, by pozostał u mnie, 
a będzie za małą usługę miał spokój , odzienie i pokarm 
na cały czas mojego i swojego życia. I doświadczam 
toż samo, co ów czcigodny powiedział mi obywatel, źe 
z pośpiechem odchodzą wezwani i nigdy nie wracają w te 
strony. Ten środek tak skuteczny zalecić przez ręce  Szan. 
R edakcyi, postanowiłem bliźnim moim, nie w tym 
celu bynajmniej, by się usunęli od wszelkiego wsparcia, 
ale, by rozdawając p ieniędze, do włóczęgi nie zachęcali 
ubogich, nie wspierali lenistwa, pijaństwa, oszukaństwa itp. 
przewrotności,  ale zdolnych użyli do pracy, a prawdziwie 
niedołężnym i potrzebnym nie odmówili przytułku i schro­
nienia W domu swoim, a niech będą przekonani, że ta­
kich nie tyle się znajdzie, by ich ludzie dobrzy i zakła­
dy chrześciańskie pomieścić nie mogły.

Wiedeń 14 lipca. 
m W  Berlinie, jak się pokazuje ze wszystkich wiado­

mości, zaczynają mówić o koncesyi, a więc nie o tra n -  
za kcy i jak  to nie dawno jeszcze utrzymywano w kwestyi 
handlowo-celnej. Kto tego rezu l ta tu , który ja ciągle za 
nieodzowny i niechybny uważałem, dawniój przewidzieć 
nie chciał,  ten z a ś le p ia ł  się do brow o ln ie  m arzeniam i p a r -  
tyi, lub brał swe w łasne życzenia za już dokonane lub 
nieomylne fakta. Lecz jak  zwykle tracąc to, do czego 
się bardzo wzdychało lub lgnęło, wpada się z żalu w dru­
gą ostateczność, to jes t w przesadzoną o wszystko oba­

wę, tak i w Berlinie ci sami co mówią o konctsyach, 
głoszą zarazem, źe z takowemi cały wpływ, cała powa­
ga, całe znaczenie i nawet cały byt materyalny Prus na 
zawsze runą. Słyszeliśmy podobne głosy, kiedy szło o 
wejście Prus do Bundestagu i przekonani jesteśmy, że 
tak są bezzasadne i płonne, jak były naówezas. Prusy 
przyzwyczaiły się uważać Niemcy za swą hołdowniczą 
rzeszę, pokazały w 1848 r. źe w lepszych okolicznościach 
nie przestałyby może nawet na hołdzie, pokazały nadto, 
że uważały Austryą, jeźli nie za zgubioną na zawsze, to 
przynajmniej za zupełnie wyrzuconą za obręb życia i sto­
sunków niemieckich. Był to błąd tein grubszy i trudniej­
szy do przebaczenia, źe ogarniał nie tylko pospolite, ale 
nawet wyższe umysły, i źe kierow ał naprzód skrycie, 
potem jawnie polityką pruską. jCo ten błąd Prusy mógł 
kosztować, to nie pora z tem się liczyć. Co rzeczywi­
ście kosztował, na to łatwo odpowiedzieć. Kosztował 
stratę illuzyi i tę pewność, źe już do niej wrócić będzie 
trudno, albo prawie niepodobna. W gruncie zostały Pru­
sy tein czem były, piątem państwem między wielkiemi 
państwami Europy. Nie straciły ani g ran ic ,  ani nawet 
legalnego wpływu na politykę ogólną. Są wewnątrz kra­
jem niepodległym jak były przed rokiem 1848 ; są na 
zewnątrz jak dawniej członkiem tak zwanego concert cu -  
ropeen. Zapomniano naw et, źe harmonią tego koncertu 
trochę aż dotąd mąciły i mącą. Powrót do dawnego sta­
nowiska nie poniżył Prus bynajmniej w oczach gabine­
tów. Nie zniszczył ich politycznego znaczenia. Powrót 
do Zollverein powiększonego o A ustryą ,  nie poniży Prus 
w oczach narodu, nie zniszczy ich handlowo-przem ysło- 
wego wpływu. Dla lego wierzę bardzo, źe w Berlinie 
nareszcie opinia w tę się zaczyna zwracać s t ronę ,  bo to 
jest  istotnie strona rzeczywista i pewna w całej tej kwe­
styi.

Prawo o małżeństwie podobno, źe znowu na bok od-  
łoźonem zostało.

Upały od dni kilku coraz większe. Dzisiaj mieliśmy 
przeszło 30° Reaumura.

£® a * "y ż  11 lipca.
m. Przed dwoma dniami M onitor og łosił  dekret prezy­

denta ustanawiający we wszystkicli powiatach (can 'ons) 
francuskich komissye statystyczne. Wiedząc, Źe dokładna 
statystyka je s t  podstawą systemu rządowego i kierowni­
kiem światłej administracyi, nieuznacie zapewne zbytecz- 
nem jeźli się nad tem waźnem postanowieniem z bliska 
rozszerzę.

Aczkolwiek jeszcze za Karola W. następnie za Karola 
IX. i Ludwika XIV dają się dostrzedz ślady, iż admini- 
slracya francuska starała się o zebranie cyfr o ludności 
i produkcyi k ra ju ,  to wszakże dopiero cesarz Napoleon 
u d erz o n y  widokiem  wielkich k o rz y ś c i ,  j a k ie  z a rz ą d  pań­
stwa odnosi z dobrej statystyki, utw orzył w minisleryuin 
s. w. osobną dywizyą w celu zbierania i ogłaszania wia­
domości statystycznych do każdego departamentu. Ówcze­
sne wojny niedozwoliły rządowi doczekać się rezultatów

z tej nowej instylucyi, ale wnet skoro nastąpił syst in 
parlamentarny, rząd składając projekta pod rozbiór obu 
Izb, obowiązany był motywować j e ,  a motywa te cze r ­
pał w dokładnej znajomości faktów. W  późniejszym cza­
sie rozszerzone zamiłowanie umiejętności ekonomicznych, 
których światło polega właśnie na metodzie obserwacyi 
i analizy, jak niemniej coraz to większa troskliwość o 
rozwój interesów materyalnych kraju ,  wpłynęły korzystnie 
na postęp badań statystycznych. Utworzył w tym celu 
rząd lipcowy osobną gałąź służby publicznej w r. 1834 
i odtąd wychodzą staraniem adm:nistracyi publikacye o -  
bejtnujące szczegółową statystykę ludności kraju , pro­
dukcyi rolniczej i przemysłowej. Trzy ostatnie wolumi­
na tego szacownego zbioru podaja, szczegółowe daty do 
dzisiejszego stanu przemysłu we Francyi.

Jednakowoż mimo troskliwości z jaką materyały te by­
ły  zbierane po całej F rancyi,  mimo sumiennej kontroli 
pod którą były poddane, nieuniknęły zarzutów i powąt­
piewania o ich dokładności. Pokazały się w rzeczy sa­
mej omyłki i opuszczenia, niemal konieczne w pracy tak 
ogromnej; zarzucano nadto, źe w obecnej organizacyi ad -  
minlstracyi statystycznej,  jest prawie niepodobna otrzymać 
dokumenta zasługujące na zupełną wiarę. Konieczny­
mi bowiem pośrednikami w tej pracy są merowie a na 
37,000 merów we Francyi,  niewielu znajduje się takich 
coby mieli ochotę i wiadomości potrzebne do zbierania 
materyafów, z taką skrupulatnością, jaka je s t  niezbędna. 
Z resztą tak we Francyi jak w każdym niemal kraju stoi 
na przeszkodzie podejrzliwość mieszkańców, którzy we 
wszystkich poszukiwaniach statystycznych, dopatrują ja ­
kiegoś ukrytego zamiaru fiskalnego.

Rząd obecny pojmując, źe bez dokładnej statystyki nio 
można poznać ani materyalncgo ani moralnego stanu kra­
ju  i wiedząc, źe ona bez pomocy rządowej zebraną być 
nie może, w utworzeniu nowych komissyj statystycznych 
musiał mieć dwa względy na baczeniu, tojest zapobiedz 
tej przeszkodzie, jaką stawia niechęć mieszkańców w do­
starczaniu wiadomości o ich produkcyi, czy to rolniczej, 
czy też przemysłowej, powołać do zbierania dat ludz i? 
których sumienności i dostatecznemu wykształceniu zau­
fać można. W tym celu miał początkowo zamiar u two­
rzenia w każdej gminie osobnego towarzystwa statystycz­
nego, któreby pracowało pod przewodnictwem mera. Tak 
wielka ilość towarzystw, nasuwała władzy centralnej ogro ­
mną massę sił, i kazała się domyślać wielkiej szczegó­
łowości i sumienności faktów. Lecz z drugiój strony zwa­
żywszy, źc na 36,849 gmin we Francyi,  jes t  34,158 ta ­
kich, które nieliczą 2000 mieszkańców, a zatem w 34 000  
gminach byłoby niepodobnóm zebrać dostatecznego i od­
powiedniego personalu dla towarzystwa statystycznego 
postanowiono przenieść komisyą z gminy do powiatu i 
w jego stolicy powołać wszystkie zdatne żywioły do ba­
dań s ta tys tycznych .  W  skład więc takiej komisyi czyli 
towarzystwa statystycznego w każdym powiecie, ma wcho­
dzić mer powiatu, sędzia pokoju, proboszcz, członek 
Rady obwodowej i departamentowej, komisarz policyi,

laza ,  machin, suk ien ,  płócieneh —  a co cukrowni i r a -  
fineryi —  ile gdzie indziej gorzelni! — Mamy nawet za­
bezpieczenie od ognia obowiązujące w szystk ich , je s t  i 
zabezpieczenie dla bydła.

—  A zabezpieczenie własności ? Zagadłem przerywając 
mu.

—  Jakto Pan rozum iesz?
—  Juźcić rozum iem , że co moje, żeby było moje...
—  Alboż my dzika horda żebyś mi W Pan takie pyta­

nie zadaw a ł?  Ofuknął i zajędyczył się szlachcic —  Czy to 
W Pan sobie wyobrażasz, źe u nas sami komuniści, lub 
Jakubiny?

—  Nie mówię tego Mości Dobrodzie ju , odrzekłem mo­
cno zdekoncertowany, lecz sądzę ,  źe w chwilach pewnych 
zmian, ulepszeń socyalnych, konieczność każe czasem 
pominąć pewne zasady.. Jeżeli więc macie ulepszenia, po­
winniście tem samem....

—  A cóż to znowu za ulepszenia —  przerw ał śmiejąc 
się na całe gardło  żeby je  na pominięciu uświęconych 
zasad budować?

—  Postęp wymaga ofiar...
— Jak to?  z przykazań boskich?
—  WPan Dobrodziej — zaw o ła łem , wielki jak  widzę 

paradoxista — Obracasz wilka ogonem i chcesz we mnie 
wmówić że to baranek. Ale niebily ja  w ciemię, my tu 
idziemy krok w krok z cywilizacyą i dobrze nam...

—  1 nam niezgorzej.
—  Dobre rozumienie o sobie połowa szczęścia —  rze ­

kłem Z przygryzkiem.
—  Rozumiem że i panu na szczęściu tego rodzaju nie 

zbywa ?
—  W ięceśm y oba szczęśliwi.
—  Temci lepiej —  nicmamy przyczyny do zazdrości.
—  Dla czegóż się spieramy?
—  Zapewne dla ożywienia rozmowy.
—  Kiedy tak gadajmy o czem inszem żeby sobie krwi 

niepsuć.
I odtąd zawiązała się między nami żywa pogadanka o 

wszystkich komerażach warszawskich i k rakow skich , która 
nieskończyła się aż w Bochni, gdzie mię wesoły  towa­
rzysz opuścił... (C. d. n.)

TAJEMNICE SP O ŁE C Z EŃ STW A
w y k ry te

w s p r a w a c h  k r y m i n a l n y c h  k r a j o w y c h
w ydał S. T .  T r i f p l in .  W rocław  3 T.

(C ią g  d a ls z y ) .

Potem przez 18 lat żyła w zamknięciu zupe łiem  od 
ludzi, tak że tylko jej wychowanica i kucharz do niej 
wchodzić mogli. Pieniądze walały się po ziemi, gdyż tego 
co raz upadło nie podnosiła. Kucharz więc woskując sobie 
podeszwy wynosił na nich pieniądze. Dzieci nigdy n ie 
miała. Czternaście wieśniaczek, pod zarzutem czarowania, 
torturami inęc/.yć, związane przez kilka dni w beczkach 
więzić, a nareszcie spalić kazała (str. 247— 266). Załą­
czone In kw izyc ye  i w yroki w y d a m  przec iw ko  cza ro w n i­
com w  latach 1699, 1719, 1731 i 173 2 , wyjęte z księgi 
miejskiej miasta Pyzdr (w  dawnem wojew. kaliskiem) 
świadczące o grubej ciemnocie ówczesnćj,  która nad całą 
Europą rozlegała pod względem wiary w czarownice, są 
zarazem oczywistym dowodem szkodliwego wpływu są­
downictwa miejskiego, na magdeburgii zasadzonego, i 
postępowania sądowego przeciw czarownicom opartego na 
Młotku na czarownice (M aleus M aili ficarum ), r. 1487 po 
łacinie wypracowanym przez Niemców: Jakóba Sprengera 
i Henryka In s l i to r is , inqu isitores haereticae p ra v ita tis , 
na mocy bulli Innocentego VIII., Sum m is desiderantes, 
po raz pierwszy wydrukowanym r. 1482 w Kolonii, a r. 
1614 w polskim przekładzie Stanisława Ząbkowicza se­
kretarza księcia Ostrogskiego wytłoczonym w Dubnie. 
Sejm z.r. 1776 zakazał władzom sądowym sądzić sprawy 
mniemanych czarownic. W  tomie drugim  znajdują się.- 1) 
Z brodn iczy  zam ach  P iekarskiego na życie Zygm unta  I II .  
roku 1620 15 listopada. Wydawca przedrukował bardzo 
ciekawy ówczesny wiersz p> I- *Prawdziwe opisanie  
przedsięw zięc ia  złego człow iek0, k tóry  za m y ś lił  Jegom o­
śc i Z ygm unta  I I I .  kr. po lsk . zam ordow ać , “ także spó ł-  
czesną prozą skreślone „ Praw dziw e a krótkie opisanie  

ja k o  Pan Bóg wielce pokornego Pana N ajjaś. Zygm unta  
I I I .  kr. po lsk. cudow nie p r z y  zd ro w iu  i  żyw ocie zacho­
w a ł na  k tó ry  się b y ł je d en  sza lo n y  c z ło w ie k  u sa d z ił  
Poczem umieszczony wyrok śmierci przeciwko Piekar­
skiemu , przez sejm wydany po łac in ie , wyszły z akt a r­
chiwum głównego w W arszawie,  z tłumaczeniem polskiem,

i niektóre notatki dotyczące wykonania wyroku, wyjęte 
z archiwum miasta Warszawy (str. 1— 33). 2 )  Ja n  Patitul 
i  śm ierć jego  (str. 34  — 74). Zajmujący to zarys przed­
stawia nam owego awanturniczego Inflanczyka, z rozkazu 
Karola XII. na Ląco Pałkula, 4  mile od Poznania; okru­
tnym sposobem uśmierconego. 3 )  Spraw a A n ton iny  C hrza­
now skie j przec iw ko  A dam ow i R zechow skiem u o zadany  
g w a łt w roku 1781 p rze z  try b u n a ł g łów ny p io trkow ski 
odsądzona  (str. 75— 149) obeznaje nas z postępowaniem 
dawnego sądownictwa polskiego. Mowa mecenasa miana 
przed trubunałem piotrkowskim r. 1781 w obronie R ze-  
chowskiego pozostaje nieocenioną, arcyzabawną pamiątką 
dawnej mecenasowskiej wymowy, piorunującej na potę­
pienie całej płci niewieściej. Mowa ta takiego po całym 
kraju dostąpiła rozg łosu ,  źe jeszcze za Księstwa W ar­
szawskiego, walne wyobrazicielki kobiecego rodu o 
gromkim g łos ie ,  o żylastych rękach ,  wielmożnemu jp 
Mecenasowi, jako nieubłaganemu wrogowi płci pięknói 
w odbitkę za obrazę ich matek i spółziomek w obec try­
bunału piotrkowskiego przezeń w yrzeczoną, w W arsza­
wie za pomocą narzędzi kuchennych, wrażały cześć 
Winną potężnemu rodowi niewieściemu. 5 ) Spraw a o za ­
bójstw o N itkow skiego dziedzica  dóbr Skąpe w W ielkiem  

sięs wie P oznańskiem  osadzona  w sadzie p rzysięg łych  
w P o zn a n iu , 16 i 17 lipca 1851. (str. 1 5 0 - 1 7 3 ) .  6)  
Zofia Z areb ianka  niewinnie, za  dzieciobójstw o na śm ierć  
sk a za n a , r. 1788  (str. 194— 215). Sprawa niniejsza 
przedstawiona w zwięzłym zarysie, wyprowadza na jaw 
skutki straszenia torturą oskarżonycli o zbrodnie. Zare­
bianka , przez niechętnych je j w łościan, którzy dziecko 
wykopawszy z cinętarza pochowali w ogrodzie , oskarżona 
o dzieciobójstwo, a przerażona widokiem tortur objaśnia­
nych jej przez kata, wedle ówczesnego sposobu p rzy-  
wiedzenia oskarżonego do wyznania zadanych mu*zarzu 
tów, przyznała się do czynu, bo „uprzykrzywszy sobie 
dokuczliwe męczarnie, przejęta zgrozą zawziętych a nie­
sprawiedliwych ludzi, nakoniec zagrożona powolną mę­
czarnią to r tu r ,  aby raz męczarnie skończyć p rzen io s ła ś  
stanowczo śmierć nad przewlekłe i bolesne cierpienia.* 
Oświadczyła to kapucynowi, któremu się wyspowiadała 
w parę godzin przed egzekucyą, a ten jeszcze zdążył 
wybawić od śmierci kobietę niewinną.

CDokończenie n astąp i,]
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dyrektor poczty, nauczyciel publiczny, członkowie To­
warzystwa agronomicznego, hygienicznego, towarzystw 
uczonych , pewna liczba bogatszych właścicieli ifp. 
Tak zebrane materyafy personalu dozwalają przypu­
śc ić ,  iż znajdzie się w nich potrzebna gorliwość i zna­
jomość rzeczy, jak rów nie ,  że ich poszukiwania niewy- 
chodząc bezpośrednio od rządu ,  niebędą obudzały w mie­
szkańcach podejrzliwości, o którą rozbijały się dotąd 
wszystkie zabiegi statystyki rządowej. Że zaś komisye te 
mają być nieustająco, je s t  w nich i ta wielka korzyść ,  
źe w ksźdej chwili utrzymywać będą na widowni staty­
stykę Francyi i śledzić wszystkie fakta w jej następnych 
rozwojach.

Były dotychczas we Francyi rozmaite towarzystwa sta 
tystycznc prywatne, które w niejednem miejscu dzieliły 
się na s e k c y e , ale w skutek odosobnienia, braku jedno­
stajnego kierunku i popędu z góry, działanie ich było 
nieznaczne. Rząd spodziewa s ię ,  że one zleją się z ko-  
misyami statystyczneini powiatowetni i tworzyć będą naj­
użyteczniejszy ich żywioł. Prezydent powołuje prefektów 
do zamianowania członków tych komissyj; w Paryżu i 
w Lyonie w każdym okręgu, będzie osobne towarzystwo 
pracujące pod przewodnictwem mera. Komisya wybiera 
dla siebie sekretarza, archiwistę , i starać się będzie od­
powiadać na pytania co do takich faktów statystycznych, 
które się zmieniają co ro k ,  i takich, które z natury rze ­
czy nieczęściej jak co pięć lat zbierać się dadzą. W pierw 
szych miesiącach każdego roku, prefekci zbiorą w depar 
tamentach ellaborata i odpowiedzi wszystkich komissyj 
powiatowych, takowe zreassumują i prześlą ministrowi 
spraw w e w . , dołączając zarazem nazwiska towarzystw i 
ich członków, które się gorliwością odznaczały.

Taki je s t  w ogólnych zarysach plan lego ogromnego 
badania statystycznego, które rząd przedsiębierze. W po­
równaniu z dawną o rgan izaeyą , gdzie wszystka praca po­
legała na m erze ,  fakta wszystkie przez niego były do­
s ta rc z a n e ,—  nowa każe się spodziewać nierównie więcej 
pełności i dokładności śledztwa. Ale gdy nowe towarzy­
stwa, aczkolwiek mają cechę oficyalną, będą się składa­
ły  z członków pracujących bezpłatnie , m anowane zaś 
przez prefektów złączy wola rządu a nie gorliwość i do ­
bra wola indywiduów, gdy więc towarzystwa takie będą 
mieszaną organizaeyą, w której ani rząd dość skutecznie 
do pracy przynaglić nieinoże, ani też indywidualne zami­
łowanie członków do badania nicpobudza —  obawiam się, 
żeby działanie tych towarzystw nieograniczyło się na 
pracy jednego odpowiedzialnego naczelnika, tojest po­
wiatowego mera. W  Anglii niemal we wszys u i  noa 
stach są towarzystwa statystyczne dobrowolne, które ko 
respondują z towarzystwem cenlralnein Londynskiem. l r a -  
ce tych towarzystw są bardzo obfile i rząd niewaha się 
ich poradzić, kiedy się spodziewa znaleść skuteczne ob­
jaśnienie. Tam organizacya tych towarzystw opiera się 
na duchu assocyacyi i na dobrej woli, uczuciu publicz­
ne..! członków — opierać je  na lem samem we Francy, 
gdzie ducha publicznego niema, niepodobna. Tworzyć 
komisye do każdej gminy lub powiatu przez skarb pła 
t n e , byłby to wydatek ogromny. Rząd chce pojednać te 
niedogodności i formuje towarzystwa wprawdzie bezpłatne 
ale złożone z urzędników, którym zależy na tern, aby 
ich gorliwości minister miał jak najlepsze wyo i • 
Jest to zapewne jedyny środek , jaki pozos awa u 
czerbku dla skarbu, a z nadzieją pewnych rezultatów.

Dzienniki francuskie zajmują się w tej chwuli baroz 
czynnie wyborami angiclskieini. Debaty  wysłały do An­
glii Lemoina *)  Pressa  E rdana ,  inne z dzienników an­
gielskich wyjmują szerokie sprawozdania. Wiadomy wam 
bezwątpienia ich rezu lta t ,  o ile dotąd skończyły się. Mi- 
nisteryum poniosło klęskę prawie wszędzie. Sprawa p ro-  
tekcyi już stanowczo rozstrzygniona, naród angielski ma 
zanadto wiele rozsądku i uczucia sprawiedliwości, aby 
chciał wracać do sys tem u, który wybornie skreślił Pal­
m erston,  mówiąc, że on powiększa cenę żywności dla 
wszystkich, na korzyść kilku. Skutki wolnego handlu, da-  
dzą się jak  powiada streścić, w tych kilku znaczących 
s ło w a ch , które wyryto na grobie wielkiego architekta ko­
ścioła śgo Pawła w Londynie. Tylko jego  nazwisko na 
marmurze się znajduje, a pod spodem napis: „Jeźli chcesz 
obaczyć mój pomnik, obejrzyj się około siebie". Można 
wiec na pewno spodziewać się upadku gabinetu Stanley- 
D’lsraela. Królowa sama przychylna w higom , ma sobie te ­
go życzyć. Czytał ście zapewne mowy Russela, Palmer- 
stona i innych przy wyborach. Co w nich najwięcej ude­
rza to jasność i szczery wykład opinij , obok niezrówna­
nego humoru i prostoty. Rzecz dziwna źe Palmerston
obawia się wylądowania Francuzów do Angin a tych co
tę obawę nazywają śmieszną, przyrównywa do pewnej 
ię uuai g j i i  m;.,c7kała w Henley nad Tamizą:starej kobiety, która mieszsaaa w J (n aP7„_
„Ja się n ieboję,  m ów iła ,  aby on przy* : ”o z a w sz e .
go". „Dlatego, źe kiedym była młoda, " , .
przyjdzie, przyjdzie— a nie przyszedł na Henley ę
i teraz nieprzyjózie". . T

C onstitu tiannel rozpoczyna szereg artykułów p. • 
F ra n ce  nouvelle , oddawna zapowiedziany. Jestto inie -  
nina rozpraw p. Verona o finansach, handlu, przenty ,
umiejętnościach, sztukach, teatrach, magistraturach, a mi
nistracyi, armii i dyplomacyi; czyli de om ni re setbt i e 
quibusdatn a liis . Jak dotąd artykuły te dostarczyły y - 
ko obszerne pole do żartów dziennikom opozycyjnym.

-) którego ju i dwa artykuły pod rubryką Anglii podaliśmy.

Miałem wam przysłać opis uroczystości rozdania me­
dalów malarzom, których dzieła na wystawie tegorocznej 
za godne nadgrody uznane zostały. Tymczasem dowiaduję 
s ię ,  źe rozdanie odludzie się 19go t. in., ale przy zam­
kniętych drzwiach, tak ,  źe oprócz członków I.;stytutu, 
przysięgłych i artystów zaszczyconych, nikt więcej na tej 
uroczystości znajdować się nie będzie mógł. Tą razą 
szczerze ża łu ję ,  bo rozdanie m eda lów  i nas obchodzi. 
Medal pierwszej klasy przyznano panu Rodakowskiemu, i 
to na pierwszem miejscu, je s t  zaś takich medali tylko trzy.

Pm gląd M if c s i l ;
Ministrowie państw koalicyjnych zebrali się w kąpie­

lach w Kissingen, i tam radzą nad odpowiedzią rządowi 
pruskiemu, w przedmiocie utrzymania Związku celnego.
Po tych prywatnych naradach, nastąpić ma urzędowne ze ­
branie koalicyjnych ministrów’ w Frankfurcie nad Menem. 
Rząd pruski podobno zaczyna powątpiewać, czy państwa 
koalicyjne ustąpią; wszakże cała sprawa znów odwleczo­
na do powrotu króla z Szczecina, a może i do przyjazdu 
na nowo z Petersburga jen. Rochom, który całą kwestyę
celną ma wziąść na siebie, a z a r a z e m  reprezentować rząd
sw'ój w Wiedniu.

—  Znany już jest program podróży księcia prezyden a 
do południowej Francyi. Objedzie on większą połowę 
F rancyi,  udając się naprzód z Paryża do Bordeaux, 
ztamtąd przez Tuluzę i Montpellier do Marsylii i z po ­
wrotem przez Lugdun. Polityka opuści naturalnie 1 aryż 
wraz z księciem prezydentem , a dziś już g ęboko jest 
uśpiona.

Rada wyższa publicznego oświecenia rozpoczęła posie­
dzenia swoje 12go b. m. Będą one trwały miesiąc, i w a­
żne kwestye wychowania bedą na nich rozslrząsane.

P. de Lavalette poseł frańcuzki w Stambule opuścił już 
Francyą wracając na okręcie „Charlemagne11 na swoje 
stanowisko; zdaje się źe w kwesty* miejsc świętych no­
we tam spotka trudności.

—  W  skutku podania się do dymisyi belgijskiego mi- 
n isteryum, przesłano jak mówią pełnomocnikom belgij­
skim w Paryżu rozkaz wstrzymania układów o odnowie­
nie konwencyi z d. 13 grudnia 1845 i żądania jedynie 
przedłużenia na kilka miesięcy tej konwencyi która z d. 
16 sierpnia r. b. upływa.

—  Liczba wyborów znanych dotąd w Anglii dochodzi 
330, tojest. trochę więcój jak połowa ogólnej liczby cz łon ­
ków Izby niższej, która wynosi dzisiaj 654. Z tych 330 
wybranych, 200  należy do liberalnej oppozycyi, reszta 
protekcyoniści. Kwestya zatem rozstrzygnięta , a sam Mor­
ning H erald  który w pierwszych dniach udawał niejaką 
nadzie ję ,  zmuszony jest przyznać dzisiaj źe ministeryum 
je s t  zwyciężone. W  liczbie nowo wybranych kilku jest 
członków gabinetu jako to : '  lord Naas, sir W alpole , lord 
John Manners, p. Herries, sir Fred. T hes iger , i lord 
Lennox. W  liczbie powtórnie wybranych nadmienić w y­
pada p. Goulburn b kanclerza sprawiedliwości w gabine­
cie sir Roberta Peela, p. Humc i Matheson. Sprawa za­
tem wolności handlowej tryumfuje, a jeźli kilku jej go r­
liwych zwolenników jakoto sir Cardwell i Palmer prze­
padło w wyborach; to trzeba położyć na karb reakcyi 
antykatolickiej i poruszonych namiętności religijnych, które 
może i pana Gladstone o utratę krzesła  w parlamencie 
przyprawią. ____  __ _ _____

W ied eń  1 4  lipca. O pobycie NPana w W ęgrzech ,  
następujące nadesłano depesze telegraficzne do mini­
steryum spraw w ew r . tuuziez do szefa naczelnej w ł a ­
dzy policyjnej: w

v Buda Y i  lipca. D z isry rzed południem J. C. K. A. 
Mość raczy ł najłaskawiej udzielać p0Sj>UJ>Rań i zw ie ­
dz ił  następnie zakład panien angielskich, semina- 
ryum jeneralne, wystawę artystyczną w muzeum, in­
stytut ciemnych, pałac inwalidów i wreszcie  tak z w a ­
ny nowy budynek. Na 5 tą  zapowiedziany był
wielki obiad dworski, wieczór NPan odwiedzi teatr 
węgierski. Oba miasta Postanowiły zakończyć ten 
dzień wspaniałem wystąpieniem z pochodniami."

Buda Y2 lipca o \2e) w nocy. Dziś przed połu­
dniem J. C. K. Ap. Mość raczyć udzielać posłuchań,  
a następnie zwiedzić kilka publicznych zakładów.  
W  wieczór NPan ukazał się w  teatrze węgierskim i 
pobył tam przez trzy akta opery, F0~zem mieszcza­
nie Budy i Pesztu, wspaniały wyprawili pochód z po­
chodniami."

„Buda 1 3  lipca. W ę*°rajsze oświetlenie pocho- 
dniane było nader rzęsiste i wspaniałe . Dziś NPan  
ra czy ł  udzielać posłuch®11, a potem zw iedzić  „Nowy  
budynek" wczem zaszła  w c*°raj przeszkoda. Ogodz.  
5ej jest  obiad dw orski, a 0 ®ej nastąpi odjazd NPana  
wojennym parowcem „Albrecht," który rzuci kotwi­
cę  pod Promontor, aby row nu ze świtem znowu od­
bić. “

NPan na prośbę g®inJ  ,^ 'P p a , raczy ł łaskaw ie  
przyzwolić, aby kara 1*  l*t twierdzy orzeczona na 
b. arcypasterza Dymitra "ftrow icza, zmniejszoną by­
ł a  do lat 4ch ,  a zatem 85 “• 1 9  lutego 1 8 5 4  r. ukoń­
cz y ła  się. . . .

— Gaz. wiedeńska  ogł .sza rozporządzenie mini­
stra skarbu i handlu, tyczące się układu z  towarzy­
stwem żeglugi parowej austryackiego Lloyda, o w y­
stawienie flotylli na Padme składającej się ze statków

parowych i do holowania dla połączenia za pomocą 
żeglugi W enecyi, Medyolanu i Lago maggiore, i u ła­
twienia komunikacyi i przesyłki handlowej po L onl" 
bardzko-Weneckiem królestwie. Statków będzie: i  
parowce o sile sto koni dla przewozu osób, 3  parow­
ce o sile 1 5 0  koni, dla holowania na Padzie, 2  pa­
rowce o sile 4 0  — 5 0  koni do takiejże s łu żb y  w  la­
gunach między W enecyą i Chioggia, 3  parowce śru­
bowe dla p, łączen ia  Tryeslu i Cxvanella d l Po i na-  
koniec 4 0  a w potrzebie więcej łodzi do ciągnienia. 
Flotylla ta p ły w a ć  będzie po liniach: 1. Laguny 
z Wenecyi do Brandolo. 2. K sn a ły  od tego miejsca 
do Cavanella. 3 .  Po od Cavanella aż do ujścia Ticino.
4 .  K anał pawijski. 5 . Naviglio grande i 5 . Ticino od 
Naviglio-grande aż do Laggo maggiore.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 3  lipca. N. Pan przedłużyć raczy ł  

termin pobytu w Petersburgu jeszcze na rok jeden, 
członkom synodu, najprzewielebniejszym: Grzegorzo­
wi arcybiskupowi Kazańskiemu i Eugeniuszowi arcy­
biskupowi Astrachańskiemu, dla zasiadania w  syno­
dzie. Obok tego N. Pan dozwolić raczy ł  najprze-  
w ielebniejszemu Grzegorzowi zw iedzić  powierzoną  
mu dyecezyę i wyjechać w tym celu z Petersburga 
w  miesiącu maju, a wrócić w połow ie października 
roku bież.

— JO. Książę feldmarszałek Namiestnik Królestwa  
raczy ł dnia w czorajszego o godzinie 4ej po południu 
w’ asystencyi inspektora g łów nego  s łużby  zdrowia, 
radcy tajnego Czetyrkina, zw iedzić  oddziały chule y -  
czne w szp ita lach: Dzieciątka Jezus i Starozakon-  
nych. W pierwszym z nich znajdowało się chorych 
n i cholerę mężczyzn 5, kobiet 4  j w szpitalu zaś  
Starozakonnych, było  chorych dotkniętych tylko lżej­
szym stopniem cholery czyli tak zwaną choleryną, 
mężczyzn 2  i kobieta 4. Książę Namiestnik raczy ł  
uznać, iż rzeczone szpitale w  ogólności, jako też 
w szczególności oddziały w  nich choleryczne, w  na­
leżytym znajdowały się porządku. (K . W .)

N i e m c y .
— Proces ministra heskiego Hassenpfluga toczący  

się od Jat kilku po trybunałach pruskich, zosta ł  w re­
szcie ukończony wczoraj uniewinnieniem go. Naj­
w y ż sz y  sąd sk asow ał oba wyroki dawniejsze prze­
ciw którym oskarżony zaniósł rekurs o unieważnie­
nie z powodu, iż sąd apellacyjny przeszkodził mu po 
części do złożen ia  dowodów niewinności. Naczelny  
prokurator uznał ważność tych powodów, a sąd u -  
wolnił ministra od zarzutu fa łszerstw a , datującego  
z czasu urzędowania tegoż w  Greifswald.

—  Spraw a ministra heskiego nie tyle ona w a ż ­
ną j'est sama przez s i ę ,  ile raczej z powodu oso­
by obwinionego i tej okoliczności, że  ile razy sto­
sunki Prus z  Elektorstwem z a czę ły  przybierać cha­
rakter nieprzyjazny, sprawa ta zaw sze  przychodziła  
na stół. Pamiętamy, iż w  swoim czasie dzienaiki 
pruskie w y licza ły  znaczne summy, o które się mini­
ster a naowczas pruski urzędnik przeniewierzył;  
w szakże dziennik pragski Bohemia taki daje krótki 
tej sprawy przegląd: Dnia Y2 b. rozstrzygnięty zo­
sta ł  w Berlinie w najw. trybunale proces H assen-  
pfluga w 3ej instaucyi. W  r. 1 8 4 6  otrzymał on od 
rejencyi w  Stralsund dwukrotnie pewne kwoty pie­
niężne razem w ilości 5 0 0  tal. aby w  gmachu są ­
dowym tudzież w  biórze swojem (_był on naowczas  
prezydentem sądu apel.) potrzebne naprawy przedsie- 
wziaść. Układ o to nastąpił z innemi osobami. 0 -  
skarŻony w szakże uchylił te osoby i sam robotami 
pokierował. Gdy nadszedł czas odbioru budynku na­
prawionego, pokazało się, że w kilku pokojach gdzie  
malowanie kosztorysem było objęte, brakowało ta­
kowego. Malowanie to policzone było na 11  tala­
rów. Inspektor budownictwa Steinbach zw ra ca ł  na 
to uwagę oskarżonego , a ten za żą d a ł  poświadcze­
nia robót obowiązując się takowe później kazać w y ­
kończyć. Dlatego obwiniony o przeniewierzenie się, 
skazany zosta ł  przez sąd obwodowy w Greifswald  
na 1 4  dni aresztu i uznany za niezdolnego do pia­
stowania w  Prusiech urzędu. Sąd apel. w Greifs­
wald uniewinnił go pod tym względem, ale akta prze­
s ł a ł  prokuratorowi z dołożeniem czyli inny rodzaj 
przewinienia nie okaże się. W skutku tego proku­
rator podniósł skargę przeciw Hassenpflugowi i Stein-  
bachowi o fałszerstwo dokumentów. Stembscn zo­
s ta ł  uniewinniony, a Hassenpflug s k a z a ny oa y 
godnie więzienia za to ,  żc  r z ą d o w i J  £  ‘
s ł a ł  dowód ukończenia naprawy budyń g<L
w  celu otrzymania p o k w ito w a n y  ł
się winnym fałszerstwa. J n  , P"astawie ówczesnego postępow.n.a karnego Oskarżo­
ny ap Iłował od tego wyroku i zaczą  na nowo się 
u n i e w i n n i a ć  8ąd ®Pe1, Greifswaldzki nie uznał
w sz a k ż e T r z y t a c z a n y c h  tłómaczeń i sk a z a ł  obwinio­
nego już nie za fałszerstwo dokumentów, ale popro- 
stu za fałszerstwo na 4  tygodnie więzienia. Ponie­
w aż j e s t  cudzoziemcem w ięc  nie orzekano nic pod 
względem kary honorowej ^pozbawienia kokardy 
pruskiej itp.) Przeciw temu wyrokowi oskarżony z a -
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n ió s ł  ż a ło b ę  i rekurs nieuznania go za  \ \ a ż n y 5 a r e ­
zultat tego juz w iadom y.

—  N acze ln y  prezydent Prus nadreńsIUcti K le ist-  
R e e tz ó w ,  o trzym ał polecenie powitania L u d w ik a - N a -  
poicona na gran icy ,  w  czasie  bliskiej j e g o  podróży  
ku tej stronie.

—  Utrzym ują, że  rząd proski poum ieszcza w  uni­
w ersy te tach  profesorów z Kiel oddalonych.

zagraniczna.Kronika m iejscow a i
K ra liO W  15 lipca. Wczoraj znaleziono na drodze do Czy. 

żyn zdała po za spaloną karczmą kobietę w iejską, zamordowaną 
już przed niejakim czasem, i mającą przy sobie paszport. Roz­
poczęte natychmiast śledztwo, naprowadzi zapewne na odszuka­
nie sprawcy tćj zbrodni.

—• Dzisiejszej nocy odważni złodzieje przystawili od ulicy 
drabinę do jednego z okien pierwszego piętra w hotelu Pollera, 
a że pokój ten nie był zamieszkałym naówczas, przeto wynie­
śli co się dało z drobiazgów.

—  N a ostatnich wyścigach konnych w Poznaniu 3 konie 
księcia Sułkowskiego swojego chowu ezystćj krwi, otrzymały 4 
wygrane. Pierwszy koń który dwie nagrody wygrał, zwie się 
R evolution , dwa inne, A ristocrate  i Democrat.

Mnóstwo jest dzienników które jak  pasożytne rośliny kar­
mią się owocami pracy, zabiegów i kosztów innych p ism , nie 
oddając im nawet sprawiedliwości przytoczeniem żród la , z któ­
rego czerpią wiadomości. Mianowicie Wiedeń przedstawia pod 
tym względem obraz owej kropli zgniłej wody, w którćj patrząc 
przez drobnowidz, dostrzegamy jak  wymoczki pożerają się na- 
zwajem. Wiadomość podana przez jeden dziennik, częstokroć 
ubarwiona tylko przechodzi do innego dziennika pod firmą c- 
ryginalnej korespondencyi, a że przerabiacz nieznał oczywiście 
okoliczności miejscowych, nieobeszło się zatćm nieraz bez „pu­
szczenia bąka.“ Tak też niedawno N eue Z e it umieściła kores- 
pondencyę z Krakowa wyjętą z Kroniki Czasu, a niektóre dzien­
niki stolicy powtarzając tę wiadomość znów z przerobieniem jćj 
na oryginalną, umieściły Miechów w Galicyi. K uryer W arszaw ­
sk i podobnież p isze: „otrzymujemy wiadomość14 i żeni p. Nie- 
zabitowskiego z panną Badenidwną w Krakowie w kościele „ar- 
chikatedralnym1' i ślub ten błogosławi przez arcybiskupa Bara­
nieckiego ; a to wszystko dla te g o , że niezacytował źród ła , i na­
dać chciał wiadomości tćj cechę oryginalnej, niewiedząc, że ślub 
odbył się we Lwowie i że w Krakowie nicmasz ani kościoła ar- 
chikatedralnego, ani arcybiskupa lwowskiego. Najmnićj kłopotu 
zadaje sobie Gazeta P o zn a ń ska , która po prostu korespondeneye 
Czasu podaje za swoje.

Podobne wypadki pojawiają się nawet na zachodzie, w uprzy 
wilejowanych krajach dziennikarstwa. L 'E cho  universel wychodzące 
w Hadze po francuzku, umieszczało regularnie jako własne pod 
rubryką „Wiadomości otrzymane drogą nadzwyczajną41 przekła­
dy z holenderskiego pisma Nieuwe Rotter dams che Courant, który 
umyślną utrzymywał pocztę między Antwerpią i Rotterdamem. 
Courant odmówił swojemu grabieżcy abonamentu, ale ten otrzy­
mywał numera Courantu drogą pośrednią. Trzeba było zatćm 
zemścić się za tę grabież i zemsta dobrze obmyślana, udała 
się przewybornie. Courant dowiedziawszy się jaką drogą 1'Echo 
odbiera numera jeg o , wygotował dlań i podstawił egzemplarz 
osobnego wydania, w którćm umieszczona była następująca 
wiadomość:

v P a ryż  8 lipca godz. 8 '/„wieczór. Odbieramy z St.-Cloud 
wiadomość, iż Książę Ludwik Napoleon, przechodząc się z rana, 
napadnięty został przez dwóch ludzi ukrytych po za drzewami, 
a którzy wystrzeliwszy dwa razy z pistoletu, uciekli. Prezydent 
w ramię jes t raniony.44 Oczywiście L'Echo universel doniósł < 
tym wypadku pod rubryką wiadomości nadzwyczajną drogą od­
bieranych, wszakże żeby się z czasem nie przekonano, iż wia­
domość ta  jes t z innego dziennika w yjętą, nie przepomniał 
zbogacić tego doniesienia własnym dodatkiem, że Książę P re­
zydent raniony jes t w ramię... lewe.

Kurs w ied eń sk i z dnia !4 g a  lipca.  —  Metaliki .97%. —  Nowa  
p ożyczk a .  8 8 . — A k c y e  Bardu w :c ą 1 3 3 9 . —  A k c y e  kolei  że l  
szl.  3 2 3 .  —  A g io  od z ło t a  2 5 % . od srebra  1 8 % .

MS iOW  ffl

n .2327 O S )  w i e s z c z e n i e  (>>74)
Lubo §  3 i o b w ie s z c z en ia  z dnia- 7 w r z e ś n ia  1848  N. 51 K. P. 

o za prow adzen iu  ty m c z a s o w e j  Zw ierz  hnośc i  gminnej w Krakowie ,  
urzęd ow anie  za w ią za n e j  na podstawie  te g o ż  o b w ie s zc z en ia  B ady  
Micjsk ej do la t  czterech  ograniczone  z o s t a ło ;

Gdy j d ak Wy g: k ie  Minit tery uni s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z n A n z ł o  
s*ę s p iw o d  wnnem d e Ł.retem  z dnia g maja r. b.” do L. 3401 Bodę  
M iasta K rakow a  w  ter a źn ie jsz y m  rk ła d z ia  aż  do d a lszego  posta­
now ienia  t y m c z a .o w o  w urzędowaniu p o z o s t a w ić ,  przeto odnośnie  
do reskryptu  J e g o  E xce l lc n c y i  Nam iestn ika z (jnia %Cgo mr.ja r. b.

pos tanow ien ie  p o w y ż s z e  do p o w szechnej  podaje s ięN. I I I .  K. P.
w iadom ości .  — K rak ów  d. 13  I pca 1852.

x  o. k.  Knm iesyi  Guberni. Inej 
E ttm ayer.

N. 9705 O b w i e s z c z e n i e .  o n o
R A D A  A D M IN IS T R A C Y JN A  W . KS. K R A K O W SK IE G O

W yd zia ł' dochodów publicznych. Sckcya  I.
W  m yśl  ar. I i i  u s t i w y  sejm ,v ej z | S 2 I  o w;, w ł a s z r a r n ‘o, 

tr z ec h 'r o tn e m  tsinitj^zem oi 'V!e8Rpy>eni*rm •*. D/icnm kfi  R z ą d n y m  
i w  g a z ec ie  m ie jscow ej  C*as zaw  odumia kogo  to d< t) c iy ,  iż u z n a ­
ny zostu ł . i  potriecia  z a ję c ia  r.a użytek publiczny,  na cele  woj ku w c  
rer ln ośc i  zgrt  m id/ .cnia k s i ę ż y  w  k a n  uszy  k a ted ra ln ych  v. f a m y c h ,  
N. 1.39, 113,  1 j9 .  1 5 0 ,  1.51 , li>2 i 153  o z n a c z o n y c h ,  a na górze  
V\ av  cl w  obwodzie  Zam ku a k ow sk iego  p o ło żo n y ch .

K raków d ia 14 lipca 1852  r.
O - 3 )  Prez es  P. M ichałow ski. — Z a sek .  jen. R. M arxen.

N . 1 1 9 4 6 .
O b w i e s z c z e n i e

B A D A  M IA ST A  K R A K O W A. . ( 1 1 7 0 )
W yd zia ł A dm in istracyi i Slcarbu.

Podaje  do w iad om ośc i ,  żc  w dniu 3,1 lipca r. b. o godzin ie  l i t e j  
zran a  w biórze W y d z i a ł u  Adm inis tracyi  i Skarb u  w  gmarliu  pod 
L. 125 przy  u l icy  Katu n n e j , odbędzie s ię  l i c y t a c j a  g ł o ś n a  in mi­
nus na w y p u s z cz e n ie  w  przedsięb iorstw o “w ybud ow ania  studni z k a ­
mienia c io so w e g o  w  ryt ku g łó w n y m  przed k o ś c io łe m  P. Maryi.  — 
K oszta  budowy tej obli czone  s ą  na k w o tę  z łr .  9 9 0  kr. 3 9 %  m. k. 
Chęć l ic y to w a n ia  m a ją cy ,  obowiązani  z ł o ż y ć  przy  l ic y la c y  i ty tu łem  
vadium k w o tę  z łr .  100  m. k  0  w aru n k ac h  p r z ed s ię b io - t tw a  tego  
p o w z ią ś ć  można w ia d o m o ść  w  biórze na po, zą 'ku  pow ołan ein  w  g o ­
dzinach u r zęd o w y ch .  — Kral ów 9 lipca 1852  r.

V i c e - P rezrs J . Paprocki.
O - * )  Z. S ekr .  jen .  J .  E streicher.

Odumierek H. N. 53 .  P |aton S u l iczk a  H. N. 11. 
H ilary Zakl  kow icz  b u s  H. N. 110.  A n a s ta s y

W a s y l  H o ło ta  aus H. N. 21 .  Sem an P y r i

H. N. 1 1 '.  J- seph G um ułka

H. N. 30.  Kondrad 
A m# S tr  zeszyt! :

Biedroń Ił. N. .93 .
A m# W apienne:

11. N. 55.
A m#  W o jto w a :  P. ,ul Mosnń s u s  

11. N.  126.  M a . tin Bujak H. N.  20.
Am# K o rc zy n a :  B o m fa zy  H .no aus  H. N. 15.

\  om Itonainio Hlinikónkni 
Am# K lim ków ka:  Jazkn  S z y m . c z l o  a o -  11. N. 35.  Peter  P a ła ją *  

II N. 21.  Ivan S is o r s k i  II \ .  3 | .  Konstant S z ,  niuń zyk  H. N. 63  
Am# Kulikowa: W a u io  T y m c za k  t.us 11. N, i .  II o Dzo łudko  

II. N. 37 .  P ter  W o ź n  ak H. N. 32.  L ukas  D zw .-ń czyk  H. N. 47 
Am# L e s z c z y n y :  Aftan Cap aus  II. N. 3 | .  Gregor'H,  ł o w i ą .  H .N .  

40. A rd r iy  M łyn arsk i  II. N. 10. Nikolaus  Karlak H. N  41.  S te fa n  
R u s i , ,  k  I ł  N 3. S le fa n  W o j t o w ic z  II. N. |f l.  A l i x y  W o j t o w ic z  
II- N. lb .  A lexv  R  dioz II. N. 9., Teodor  W o j t o w icz  H N. 21  S i ­
mon M axvmiak H. N. S3. Andriy  W o j t o w ic z  H. N. l o .  W a n io  F a l -

G*1 , D f h a s  K rólew sk i  II. N.  4. Milko R ogoc  H N  51
A n d n y  W o jto w i  z H. N. 14. n o n .  m. o i .

Ropa ara 2ten Juli.  1852 .
( 2~3J O l s z e w e t h ł ,  D. r .

( l i e s )  O B W I E S Z C Z E N I E .
PISARZ CES. K R Ó L E W SK IE G O  S Ą D U  POKOJU  

Okręgu III.  Mogilskiego.
Podaje  do publicznej w ia d o m o śc i ,  iż s to so w n ie  do w yr ok u  c e s  

król. S ą d ,  Pokoju Okręgu III. M ogilsk iego  z d 2 grudnia 1851 i 
c c .  król.  Sądu W y ż s z e g o  z d. 5 maja 1852  z a j a d ł y c h ,  od b y w a ć  

będzie  na a o d y en cy i  publicznćj ces .  król. Sądu Pokoju Okre «-u 
M ogil-k iegn  w  K rakow ie  przy  c l icy  Ś g o  Jona  p id  L. 4 7 3  p o -  

o d b yw ające go  publiczna l i c y t a c j a  na w y d z t r ż a w i e -  
mc na a rzy  loalu  soi w ło ś ,  L ń sk ić j  z gruntem m orgów  ośm ( 8 )  
j rętow 2 5 8  w  v s,  Mog.le  p„d Nren, 103 p o ło żo r e j  m ał ,  let,  ich po 
Macieju P i m i e w ł a s t e j ,  a to na za-pok ojenie  k w o ty  5 0 0  m o ­
netą  srebrną . k o s z to w  praw ny  h ,  pod waru,  kami wy rokiem na  
» > tę  te p o w o ła n y m  za tw ierd zon ych ,  któro k ażdego  cza su  w  b órze  
te g o ż  sądu p r z . j r z a n e  być m o g ą ,  a to na jedn ym  terminie  dnia 19 
lipca 18 2  o godzin ie  10  zrana,  do której to l i c y t a c j i  każdy  
p u s z c z o t y m  będzie . — Kraków d. 2 lipca 1852 r.

W. K o rczyńsk i za  p isorra

s e 
UL
s ied zen ia  sw

p r z y -

OB W I E S Z C Z E N I E
Podpisany c. k. N o ta ryusz  jub liczny m iasta  K rakow a i j e g o  

Okręgu podaje do publicznćj w ia d o m o śc i ,  iż na z i s a d z i e  u c h w a ły  
redy  fon ilijnej w opiece m ało letn ich  | o  śy. Magdalenie Ciaiiutowćj 
p o z o s ta ły c h  d z ie c i ,  w S ą d z ie  Pokoju Okręgu V. K rz es z o w ick ie g o  
pod dniem 14 strrpnia  r. b. z a p a d łe j ,  rcźolu y ą  c. k. Trybunału 

. n a . . . . . .  .  .  2 4 U  ^

N. 1482

P rzy jech a li d o  w ra k cw a  nd dota 14 do IS go  L poa:  —  
S t o jo w sk i  F e l ik s  z c  S t a n i s ł a w o w a .  B o g u s z o w a  J ó z e f ą  z  T arn ow a .  
F i l iauzer  H enryk z W iednia .  B z o w s k a  Maryar.no, R o z m o w sl  i Jan  
z  Poloki . Hr M iączyń sk i  M steu sz  * W iednia .  B zo w s k i  Kazim ierz  
z L ipn icy .  Hr. G o le jew sk i  A n ton i ,  B atow sk i  A lek s a n d e r  z e  L w o w a .  
K ło b u k o w s k i  T eod or  z P rzeborza .  W ą s o w i c z  Antoni z T arn ow a .  
C z o sn o w s k i  Jakób, Cie leck i  L eop o ld ,  Komarnick i L u d w ik  ze  L w o ­
w a .  D w ern ick a  M arya  z P r z e m y ś la .  P faner  F r a n c is z ek  z T arn ow a .  
Sk arży  ńska  T ek la  z Po lsk i .

W y jech a li: Hr. Potock a  K a ta r z y n a ,  Z a w a d zk i  Piotr  do W i e ­
dnia. B ia ło sk ó rg k i  z żoi ą  do W iednia .  Lip iński  Ty m oteu sz  do W a r ­
s z a w y .  Bt'odowioz A lek s a n d er  do L w o w a .  Poniński W in c e n ty  do 
W ie d n ia .  S n d o r sk a  M aryan na  do S a h b r u n .  C iepie low sk i  D ynnizy  
do Pragi .  S m o l iń sk i  Ludw ik, Jendi ok iń sk a  Antonina,  R i c g e r M t c ie j  
z żoną do Marienbadu. H erm elans  Jordan do Karlsbadu.  K is ie le w ­
ski  J ó z e f  do Dolnej.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 15  lipca . — Metaliki 5 -  ror.  

9 7 % , .  —  * 7 ,-1  roe.  8 8 . -  Metalik i 4 -p r o e .  7 8 3/ , . ‘ -
4 -p ro o .  z 165 0  r. 94  -  491/  _  l - p r o c . I 9 1/,.
z c iągn.  z 1 8 3 0  r. 25 0 ,  3 0 2 ' v  _  A u gsb u rg  1 1 8 ' / , .  — Londyn  
! !  49  kr. —  P a r y *  140  / —  A kcye  B a n k o w e  1359.  — A k c j e
kole i żel . półn .  F e rd y n .  l o o o .  Pożycnka  z r. 1851 lit A 9 5 5 
B. 1 0 5 i5/ , fl.

K u r s  k r a k o w s k i  10  l ip ca .  — B ankn oty  8 8 %. _  P r u ^ j  kU)ailt
103.  — I m p e r y a ły  ros.  3 1  gr .  *>’• Ruble s rebr .  100  __
Dukaty 19  g r . 2 0.  — L i f t y  Król. P o lsk i  eo bez kup. 9 9 3/ . 
L is t y  zast. ga l ic .  bez kup. żądają  8 5  dają S i 1/ , .  — C w a n o v g e rv  
s ta r e  I 0 3 1, ,  now e  1 0 4 l/Ą.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 13  l ip ca .— Dukat liolend. 5  z łr .  3!) k r . — 
D ukat ces .  5 z łr .  43  — P ó ł im p c r y a ł  ros.  9 z ł r .  49  kr, .—
Rubel r o J- 1 l ł r - 54  kr. _  T a la r  pru ki 1 z ł r .  44  kr.  — Polski  
kurant i p ię c io z ło tó w k a  t z ł r  25  kr _  q r u c i j»ty  za st .  za 100 
z łr .  8 3  z ł r .  38 kr.

E i n b e r u f m i g s - E d i k t . ( 1 1 4 6 )

V om  M a n d a fa ra t s  -  Brz irke  R o p a ,  d. i.:  von S c i tc  der Dcminien  
R ope,  Biecz  und Klim kówka.  J i s l o c r - K r e i s c s ,  werd en  narli- tebende  
t lieiD m it ,  tl iei ls  olme obrigkcit llohen B ew i l l ig u r g  a bw eseud en  m i-  
li larpflichtigcn zur S te  lun^ at:f  d< n Assentp tutz  berufTenen Ind iv i-  
ducn liiemit anfg  f  -rdert,  b:nncn ti W m  hen hi- ranits zu erech e i—
nen, und ihrc  unbefugte  Abwcsendhc t zu ret litfei tigi n , w iedrigens 
ilicsciben a is  R e kru thungs -F l i ie l i ł l ingc  werden an g e s e h tn  und be-  
handelt  w et den u. z . :

V o i i > ] . W  OBiai n i  o  K o p a :
Am# Ropa: Michael Broński aus  H. N. 17 4. Paul Brońsk i  H. N.  

174.  P.,1 Kulka H. N.  289 .  A n d - e s s  Druz-k H . N .  133.  Johann S a r ­
necki  11. N.  23., Jo-ep li  Karpiński H . N .  215.  V alcrt in  Korzeń H .N .  
2 1 2 . Mioi oel Ś w  ęo H. N.  5.  Johann Z a g ó rs k i  H. N. 26 .  Kaspar  
T rojan ow icz  H. N. 195.  Joseph Korzeń H. N. 53 .  G regor  P i e c h o -  
w ic z  H. N. 64.  H yl  Holuber H. N. 24.  Valentin N o w o k  H. N. 3 5 . 
S tan is lau s  K o r z iń  11. N. 181.  Johann L iso w ic z  II N 2 0 7  Inhnnn 
Kapella II. N. 60.  Paul P iec h o w ic e  II. N. 24.  '

Am# -Łosie:  K c nstent  KLśzrz  aus  H. N. 99. Ost f  Król H N 48  
W a s y l  Z a w iś la k  II. N. 116. W s n i o  Gurniak H. N. 68  Ivan T elerh  
H N. I Ivon T eleszak  II. N. 51 .  S im eon  Któl 1I N. 4 8  S h f a n  
Dudra II. N. 3 . T eo d o sy  Dudi a 11. N.  8 . Osy f  Gruo H N. 1.9. S t e ­
fan Kubiak H .N .  77.  Kondrat R o g o c  H .N .  56.  Michael Dudra H N 
3.  Ivan Fi k u ła  II. SJ. 113. | Vrn Spulnik H. N. 2 6  X cnifon  J u s z ­
c zak  H . N .  67.  B a sy l  Król H .N .  39.  Andriy  D oros ie w icz  I I .N  101
Michael K a r e ł  H. N. 6 6 .

V o i n  I l o m i n i o  Biecz,:
A m# B ednarka: Prokop Pierniak  ru« H .N .  40  Ivan L iptak H . N  

7. Pe ter  J u s z c z a k  H. N. 79.  Peter  K łap acz  H. N. 46.
Am# H arklow a:  Johann T a ta r a  ans  II. N. 90.  Kas im ir  S m h n -  

dolshi H. N. 2.  A n d r eas  T a ta r a  H. N. 56.
A m# IH ałastów : Julian Skirpan aus H. N. 3.9. P, t cr  Cic ł a  H N

9. L es k o  S! irpan H. N. 39 .  S te fa n  Sk irpan H. N. 4 ; j azko  c ;» jya'
11. N. 21.  Konstant S zo p a  H. N. 12  Gmit.ro Adam H. N. 60

Au# P agorzyna:  S ta n if la u s  Niem iec  aits H. N. 18.
Aas P etna:  O s i f  K a rczm arczyk  aus H . N .  54 .  Jakob  T arba i  H N

2 3.  Anton W c d z  lak  H. N. 31.  Michael K e łtk o  H. N.  24  Andrńrn
Paw lik H. N. 62.  A ndreas  Bąezarow  sk i  H. N. 1.

Au# P rzegonina:  Ivan Markiewicz aus  H. N. 27.  Nikolaus N » -  
l . śn ik  H. N. 2 2 . O s j f  K csty k  11. N. 36 .

Au# R egetów : W a s y l  C ura a us H. N. 9. Ty mko ł iab uda H N
. Pani W o ł c s k o  H N. 35.  Haskel R icm er  H. 23 .  F e z k o  Dziobak

H N. 65. F ez k o  T 1IR0 H. N 4 0 . Ivan W o ł c z k o  H. N.  3 9 . IVan 
P a lcz a k  H. N. 8 . H ryz  Ciuro. H. N. *'• S te fa n  W a c z o r  hV N. 46.  
Teofil Dziubak H . N .  30.  H a w r y ło  G łotko  H . N .  16. Mathiaś Gazda  
H. N. 6 2 .  F e z k o  W e ł c z k o  II. Ń. 3* .

Am# R opica: F e z k o  Macko aus H. N.  2 1 . B asy l  S tru sz l ik i cw ic z  
H. N. 29  L oren z  T o k a rsk i  H. N. 25 .  *van Czpien H. N. 38 .  ( D y f  
Bia łobóg  II. N. -9 .  Ivan J n szrza k  H. N. 15. Terentin Macko H . N .  
38.  P arko  S m a rz  II N. 14. B in i f a z y  T o k a rsk i  H. N. 25.  Rosm an  
B ą cz a r o w fk i  H. N. 46 .  ,

Aus S k w ir tn e :  Anton Zubiel aus  H. N.  15. Jurko  Ż y ł a  H. N. 29.  
W a s y l  K łap H. N. 56 .  Onufer S o k o l i tu  H, N.  19. S t e f aa Ż v ł a
.■W/WTł-f' ------------ - -------------------- — Jł " i i  VMMzomb —

m iasta  K rakow a  i jego  Okręgu z dnia 2 3  c z e r w c a  L 
tw ierdznnej.  sprzedane zostan ą  przez  , u M i c z - ą  l icy ta c j  ą V e w s i  
P o ć łę ż u ,  w  domu pod L. 2 6  w  d y s tr y k c ie  Alwernie  ' •
b. m. 1 r. o godzin ie  9tej zrana różne ru ch o m o ś c i ,  a m ianowicie  
suk,  t e ,  b ie l iz n a , s p rzę ty  gospodarsk ie  i d o m o w e ;  tudzież  byd ło

n u : oraz  W V i l f i p r r a m i n n a  U d u  ... i d l ż .  __; r» ■t i z o d s ,  zboże na pmu; oraz  w y d z ie rż a w io n e  beda w l ć j ż e  w s i  P o d -  
ł ę z u  g r u n t a , 00  spadku po M agdalenie  Cia juton’ dj nn leża  
w td le  w a runków  na n.irjscu i w dt iii l i c y ta c j  i u łoż on ych ”.

K r ik ó w  dnia 12  lipca  1852.

a to

( 1 1 6 1 ) E ustachy E kielski.

I s a s c r a t y .
r r

M A Ł I G S G  V  T B P 9 W L I ,
w Cyrkule Tarnopolskim pod Nr. 776.

J e s t  z wolnej ręki do sprzedania .  M ian ow ic ie :  D o m  m u r o ­
w a n y  o  4  | » 0 l 4 0 j a e h ,  z kuchnią  a n g ie ls k ą  i druga kuchnią  
le tn ią ,  oraz  pi*n>cą w Suteren ie ;  —  tudzież  drugi budtnek muro­
w a n y ,  z a w ier a ją r y  stajnią ,  wozow n ą i m agazyn ik ;  O j g r ó t l  w obję­
tość i więcej morga z s a d z o n y  drzew am i i k rz ew a m i fruktowem i  
w  najlepszy ch ga  u n k a c h .—

B liż szą  w iadom ość  pn w z iąść  można w m ie j s e o w t m  M agiftrac ie  
XV H a n d l u  S z u l i i i t h n  1 7 I O I - H n e t / n  w  Tarnopolu  

____________________________  (3 -5 ) '

tudzież
( 1 1 1 6 )

( 1 0 1 9 ) O d d z i e l n e  d w a  f o l w a r k i  ( 7- 10)

B a c z y n a  i  W a n i o w i c e
w  obw odzie  Sam borsk im  nad Dniestrem , przy  w ę g ie r s k o - I w o w s k im  
trakcie  a w  pobiiskośoi p i e c u  m ias teczek  pi ł o ż o n e  i osobne części 
tabularne s t a n o w ią c e ,  s ą  razem  lub p t jedyńczo  z wols ej reki do 
sprzedania .  B u c / j n t t  : pola ornego 120  kwadr,  m orgów ” Jasn 
110 kwadr,  m orgów ,  p a s tw is k a  w sp ólne ,  budynki m ieszk alne  i g o ­
s p o d a r s k ie ,  m u row an y  brow ar  z c a ł ą  m a s z y n ą  do w a rzen ia  piw a  
sk lepiona  p iw n ica  i n u sterya  zajezd na  | r z y  gośc iń cu  murowanym’ 
M urowana a u s tery a  w e  w s i  B uczyn ie  z w y łą c z n ć m  prawem prrp i-
n cc y i ,  karczm a p»d la sem .  Cena 1 2 , f 0 0  z łr .  m k.   M n i i l o -
w i c e :  pola ornego  130 kw adr ,  m o r g ó w ,  ł a k  6 k w ad r  morgów"  
p a s tw is k a  w s p o 'n e ,  budynek m ies zk a ln y ,  t r z y  k a r czm y  przy g o ­
ściń cu m u row anym , jedn a  w e  w si .  Cena 80G0 z ł r  m k P o w y ż ­
s ze  fo lw ark i  s ą  o p ó ł  mili od s e b c  oddalone i w obyd wóch  fo l­
w a rk a c h  m ożna z ł a t w o ś c i ą  dobrego i tan iego  r t b o t i ik a  d o s t a ć . -
fil  z ^ z a  wi f i d -  t n r H n  m n J r n n  . . . - ~BLższą wind m rść  można p rw z ią ść  od w ła ś c i c i t I ,  f a n a  A . S o z a ń -  
skiego W  T archa now icach  (pocz ta  S am b o r ) .

list

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .

Między Brzyskiem a Bochnią w podróży s k ra d z io n y  
z o s t a ł  kufer  z rze c z a m i ,  m edzy którcmi z n a jd o w a ł  sie 

zas taw n y  ca  z ł r .  100  z tych tu w v ‘a ż - ny li Nr cm Jeden, albo 
N er 7528 .  Liczba 2 1 0 8 ,  Ser.  5. — albo N. 4848 .  Liczbą 6 8 . S e r  5 
Ktoby kuferek  ten z rzeczam i p rzez W ł a d z e  k ra jo w e  lub osobiście 
Leonowi lub w łaśc ic ie lowi R om anow i Hcgenbergcrow i w K rakow ie  
lub L i ' k u  d os ta w ił ,  s tó sow ną  rdb e rze  nagrodę. ( 1 1 7 2 )
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